
P renum era ta  w miejscu kwartal­
n ie zl'p. 12— miesięcznie z łp .  4. 

N e r  pojedynczy gr. 10,

RO

IT - 116.
Prenum erata na prowincji z opłatą 

pocztową złp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 30 Kwietnia 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
GD ANSK. - -  dnia 20 kwietnia. — D la  zlej i popsutej d ro ­
gi, zboza nic p rawie niedowożą lądem i dla tego krajo­
w e  zyto idzie w  górę; w najlepszym gatunku 120 fun to ­
w e płacą chętnie a3o do a4o FI. ( i6j- do 17 złp. za korz.), 
1 1l J run tów e  200 do 210 FI. Jęczmienia dubeltowe­
go 104 funtowego, przedano 10 łasztóvr po i3o FI., r a ­
chując 60 szelli na łaszt, ale po tej cenie juz go zbywać 
m e  chcą. Owies nie miał odbytu; dobry 75 fu n to w y  nie 
clicą taniej oddawać jak po 11Ó do 120 FI. Groch biały 
można iniec po 180 do 23o F I . ,  jak do gatunku; szarego 
m e  masz na składach. Spodziewamy się p ierwszych t r a n ­
sportów  zboża zaraz po świętach; sądzą że dowóz te-m- 
w iosenny  w ynies ie  do 12,000 łasztów pszenicy i 3,600 
laszt. zyta. Do naszej przystan i p rzy b y ły  dotąd 4 okręty  
łiollendęrskie, ale m e  mogą jeszcze zbliżyć się do miasta, 
bo szluzy portowre są jeszcze zamknięte a najprędzej kie- 
dy  za a tu  o tw arte  zostaną. H ollendersey  marynarze 
żądają po 26 FI. hol. f rach tu  od łasztu ży ta  do Amszter- 
clamu (91 złp.J , ale opuszczą z tej ceny, i poprzestaną za­
pew ne na 22 FI. hol. bo mamy wiadomość, że z Hollan-  
oji m e  mało okrętów jest w  drodze do Gdańska.

H A M B U R G .- -  dnia  24 kwietnia.— Obligacje udziałowe 
z pożyczki królestwa polskiego, z term inem  na 1 sierpnia, 
żądają 1 płacą io3Ł za sto. ’

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O P O L S K IE —  Warszawa.

D yrekcja  szczegółowa towarzystwa kredytowego ziem ­
skiego w ojewództwa kaliskiego.

Uwiadomią publiczność, iż dobra ziemskie Paniewo w 
powiecie pyzdrskim obwodzie konińskim w wojew. kalis, 
po łożone towarzystwu kredytowemu ziemskiemu zasta­
wione , a na satysfakcją zaległych należytości tow arzy­
stwu przypadających z mocy art. 86 i 87 prawa sejmowego 
w dum 13 czerwca 1825 r .  zap ad łeg o ,  w trzechletnią 
dzierżawę poczynając od d. 24 czerwca r .  b. 1S29 do te ­
go/, dnia 1832 r .  w dniu 16 czerwca r. b. przez pub li­
czna licytację na posiedzeniu dyrekcji  szczegółowej wo­
jewództwa kalek iego  w domu Sztyllera przy  ulicy Rybie 
Targowisko w Kahkzu o godz. 10 zrana odbyć sio mającą 
■więcej dającemu i przybicie otrzymującemu wypuszczone 
zostaną, pod następującemi głównemi w arunkam i;

U  f dz,erzawca p o w ią z a n y  będzie opłacać corocz- 
da te t  S,u n towe i podatki publiczne, jako t o ; Po-
120 o-,0 Xq 7  Z P' Sr - 2 i kontyngens liwerunkowy zł. 
H U  g i.  25 wynoszący, tudzież kopę jednę żyta, i kopę

jednę jęczmienia oddawać corocznie zamiast dziesięciny 
wyłącznej kościołowi w Skólsku, niemniej ponosić wszy­
stkie ciężary s łużby publicznej bez bonifikacji.

2. Ze winien będzie p rzed  objęciem dzierżawy złożyć 
gotowizną całkowitą zaległość towarzystwu kredytowemu 
ziemskiemu od z,'■•ciągnionej pożyczki należącą, z oblicze­
niem kary  po dzień 13 czerwca r .  b. z łp .  287 gr. 14 
wynoszącą, i ratę czerwcową r .  b. w kwocie złp. 269 gr. 
21, niemniej powrócić koszta administracji i oddania dóbr 
w possessją na z łp .  280 ustanowione.

3. Ze przyjmie obowiązek dalszego regularnego wno­
szenia op ła t przez ciąg dzierżawy z dóbr tych towarzy­
stwu kredytowemu ziemskiemu należnych , w dwóch, pół- 
roczych ratach a mianowicie od I  do 12 czerwca i od 1 
do 12 grudnia każdego roku , k tóre  to wypłaty półrocznie 
wynoszą z łp .  269 gr. 21.

4. Ze odda dobra po wyjściu kontraktu  w  takim 
stanie , w jak im  je  obejmuje.

5. Zrzecze się wszelkich pretensji ,  przez czas dzicr- 
żawy, za jakiebąć nakłady gruntowe.

Reszta formalności i warunków licytacjinych przez 
chęć dzierżawienia mających, w każdym czasie w kan- 
cellarji dyrekcji szczegółowej u pisarza tejże dyrekcji 
przejrzaną być może. —  W Kaliszu dnia 24. kwietnia 
1829 roku . —  Za prezesa. Filip Grodzicki. —  Pisarz. 
Chrystowski.
D yrekcja  szczegółowa tow arzystw a kredytowego, ziem ­

skiego województwa kaliskiego.
Uwiadomią publiczność, iż dobru Głamszew w powie­

cie wartskim w parafji Góra, obwodzie i województwie 
kaliskićm położone, towarzystwu kredytowemu ziemskie­
mu zastawione, na satysfakcją zaległych należytości towa­
rzystwu przypadających z mocy art. 86 i 87. prawa sej­
mowego w dniu J  Czerwca 1825 r. zapadłego w trzech­
letnią dzierżawę poczynając od dnia 24 czerwca r .  b. 
1829 do tegoż dnia 1832, w 19 czerwca r .  b. przez p u ­
bliczną licytacją na posiedzeniu dyrekcji szczegółowej to­
warzystwa kredytowego ziemskiego województwa kali­
skiego w domu Sztyllera p rzy  ulicy Rybie Targowisko w 
Kaliszu o godzinie 10 zrana odbyć się ńiającą więcej 
dającemu 1 przybicie otrzym ującem u wypuszczone zosta­
ną pod hastępującemi głównemi w arunkam i:

I. Ze  dzierżawca obowiązany będzie opłacać corocz­
nie ciężary gruntowe i podatki publiczne iako to :  po­
datek ofiary z ip .  448 gr. 16. 1 kontyngens liwerunkowy 
złp .  88 gr. 22 . wynoszący, tudzież opłacać corocznie
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dziesięcinę do kościoła w Górze w kwocie zl'p. 18 i 
dziesięcinę do kościoła parafialnego w Sieradzu w kwo­
cie złp. 12. niemniej ponosić wszystkie cif Sary służby 
publicznej bez boniftkacji. _ _ c ,

2. Źe winien będzie przed  objęciem dzierżawy złozyc
gotowizną ca łkow itą  zaległość towarzystwu kredytow em u 
ziemskiemu od zaciągnionej pożyczki należącą,, po po trą­
ceniu poczynionych u p ła t  i zarachowaniu kary  po 
I d  czerwca r .  b. na z łp .  284 gr. 2 obliczoną i r a tę i

o dzień 
czerw­

cowa r. b. 1023złp .  wynoszącą, niemniej koszta administra­
cji l oddania dóbr w possess ją nw z łp .  300 ustanowione.

3. Że przyjmuje obowiązek dalszego regularnego  w no­
szenia opła t przez ciąg dzierżawy z dóbr tych towarzystwu 
kredytow em u ziemskiemu należnych w dwóch półrocznych  
latach a mianowicie: od 1 do 12 czerwca i od 1 do l i g i u -  
dnia każdego roku , które to wypłaty  pó łroczn ie  wynoszą

z*p- 19'23- . . .  . , • ; •4 .  Że odda dobra' po- wyjściu k o n t r a k tu  w takim s tan ie
W jakim, je obejmuje . _ c

5. Zrzecze się wszelkich pretensji przez czas dzierżawy 
za jakiebąć nak łady  gruntowe.

Reszta formalności i warunków licytacyjnych przez chę­
ci dzierżawienia mających w każdym czasie w kancellarji 
dyrekcji  szczegółowej u pisarza tejże dyrekcji p rze jizaną
być może. —* W Kaliszu dnia 24  kwietnia 1829 r .  —  Za 
prezesa. Filip G ro d zick i. Pisarz. Chrystowski.-
  D y re k c ja  je n e r a ln a  s ta d  i  s ta c ji  s ta d n y c h  kró lestw a
p o ls k ie g o .— Podaje do wiadomości powszechnej, iż w dniu 
19 maja r. b. odbywać ślę  będzie w mieście Janowie ob ­
wodzie bialskim, województwie podlaskiem , w biórze ad­
ministratora ekonom ji rządow ej, J a n ó w l i c y t a c j a  publicz­
na na wypuszczenie w roczną dzierżawę od 1 czerwca r. b. 
p rop inac ji ,  tudzież młynów i targowego w mieście Jano­
wie i we' wsiach do. ekonomji Janowskiej należących. L i­
cytacja wspomnienia zaczynać się będzie od suminy usta­
nowionej z łp .  10 ,800/ mających zatem chęć wzięcia w 
dzierżawę wyż wyrażonych dochodów, wzywa się  m nie j-  
szemy ażeby w terminie i- miejscu oznaczonem stawili się, zao­
patrzen i w pieniądze rta yadium jedrtę czwartą część powyź,- 
szej Summie wy równy wające. Od ubiegania się do, tej 

•dzierżawy wyłączeni są  s ta rozakonn i .—-W Warszawie dnia 
13 kwietnia 1829.-— Za prezesa , R u le w s k i:—  Za sekre ta­
rza  j e We r a l n eg o, N o w a ko w sk i.
—  O zna jm ien ie  diet w ła śc ic ie li dobr p o s ia d a ją c y c h  
ow czarn ie> —■ Stosowanie do- oświadczenia, w gazetach w 
m ies iącu  g ru d n iu  U. Z . p rz e z  P. K o e lz  k up ca  ze Zwickau- 
W Saxonji  , u w iadam iam  szanow nych  P P .  właścicieli dobr  
i posiadających ow czarnie ' ,  że d n ia - Igo  maja r*  b. r o z ­
pocznie  się sprzedaż  ,  ze 4 do- 500 Sztuk- m a c i o r e k ,  n a j ­
lepszego  i ś redn ieg o  gaturtkU m e ry  nosów oraz  00 sz tuk  t r y ­
k ó w  2 najlepszej rasy e le k tó w ,  o mili od stacji O ł ta r z e -  
WJ k u  B ło n i o w i ,- We' wsi. S w ięc ice , .  p r z e  z CU lilie Za- 
dz ie rżaw ion e j  ,  gdzie  Z a ło ży łem  ow czarn ią  najlepszej: i-asy 
owiec. —  RO-lhschlOSs w  S złąsku  d. 6 ' k w ie t n ia  18-29 i*;- —  
Willi . E ra u n e  w łaścic ie l  d ó b r  i k ró l .  p r u s .  naddz ie rżaw cS

—- D ru g i  pOszyt P am ię tn ikasandom iersk iego , (k tó ry  wy­
szedł z d ruku  jesZcze- w pierwszych dniach b. m .)  zawie­
ra  W sobie następujące- przedmioty: '  L ibellu s  elegdn tis- 
sim u s C d th o n is ( d o k o ń c z e n ia ) ;  Powieść o Wyspie Siein- 
ko , położonej na jeziorze  Stesżyitskiem ;' VoLuitt apoló- 
g a tic u n t JmośĆ X. arcybiskupa na odez wę; pod imieniem 
jeo-o- wydaną Wyżgf 1683 ; Opis históryczno-statystyczny 
miasta K ie lc ;  W ieś DartkóW- W- WojęW.-. ka l isk ićm , powie­

cie i obwudzie w ieluńskim; Obrazy w Ossiach albo Ossie 
w K aryri t j i ; Kościół S. Jakóba w Sandom ierzu .  Cena 
Pamiętnika Sandom. bez poczty z łp .  14 gr .  20, z poFz- 
tą zł .  18 za cztery  poszyty.
— W y sz ło  świeżo 7 d ru k u  dziełko pod ty tu łe m :  Książe­
czka d la  moich dzieci dancl im  na p a m ią tkę , czyli zbiór 
nowych powieści, anegdot p raw dziw ych , rozmów, baje­
czek i różnych  w ie rsz y k ó w  z przydatk iem  jednej kome- 
ly jki dla dzieci. — Cena sklepowa tego dziełka złp. 2 . 
Dostać można we wszystkich xiegarniach.

Wiadomości niedokładne umieszczane w pismach perjo- 
dycznych, wprowadzają w  błąd czyte jn ików . Między in- 
neini, wyjątek z l is tu  pisanego z Paryża przez jednego z 
bawiących tam P o laków  w  K u rje rze  W arsz .  niedawno 
ogłoszony, zaw iera  .n ie t ra fn e  po ró w n a n ie  in s ty tu tu  nau­
kowego paryzkiego yltlienee R oya le  z to wa rz y s t w em _Rc- 
sn rsy  kupieckie j w  W arszaw ie .  Zakład bow iem , prele­
kcjom znanych  z wysokiego światła mężów poświęcony, 
i jedynie  przez lubow ników  nauk uczęszczany, n ie może 
mieć podobieństwa z R esu rsą  tutejszą, k tóra  s łuży  wyłą­
cznie do zabaw' i schadzek, roz ryw kę  za cel mających. 
Jeżeli w liście przez młodego { jak K u r je r  don iós ł )  Po­
laka napisanym , w  skutek  b rak u  g run tow nej  rozwagi, 
tak niezgodny z p raw dą opis mógł być zamieszczony, 
zdaje się zatem że rów nież  młoda osoba, k tó ra  tenże list 
odebrała, z pospiechem niedoświadczeniu włąściwym, nie­
dorzeczny z niego wyjątek  podać musiała do pisma pe- 
r jodycznego. — O byw atel w d z tw a  M azow .
—  P lo ra  hyacylitów . —  Ogród pana Ulrycha byłego za­
wiadowcy ogrodu saskiego, położony przy  ulicy Ceglanej 
N er  1127 , dobrze znany publiczności z doskonałych pło­
dów ogrodowych w różnych porach , przedstaw ia  teraz 
właśnie nader  rzadki a może jedyny w stolicy widok kwi­
tnących hjacyntów w znacznych przestrzeniach. Wiadomo 
powszechnie, a szczególniej miłośnikom kwiatów, że P. 
UIrych w swoim ogrodzie,łączącym w sobie niemal wszystkie 
przedm ioty  wyższego ogrodnictwa, od lat kilku przezna­
czył osobne miejsce na pielęgnowanie hjacyntow i te ni­
skim sznurem  z fundamentów wyprowadzonym ogrodzić 
k a z a ł  dla zabezpieczenia cebul kwiatowych od kretów. 
Otóż. w teraźnie jszym  roku  p raca  i troskliw ość jego pomy­
ślnym skutkiem  uwieńczoną zo s ta ła ,  gdyż W riamienio- 
ńych ogrodzeniach zwłaszcza za domem mieszkalnym poło­
żonych kwitnierazemdo(20000)dwudziestu  tysięcy hjacyntow 
W rozlicznych i rzadkich kolorach. Go to za widok porywa­
jący / Zdaje się, że ta p iękna flora hjacyntów przenosi 
patrzącego rta kwieciste b łon ie  Harlem u, i że napawa 
żm vsł jego wónrtem- poWietrzein n iderlandzkich  ogrodow.
M iłośn icy  kw iatów ,a  szczególnie j p łe ć  nadobna  ZaWsze powa­
bów  n a tu ry  sz u k a jąca ,  zastać m o g ą  W każdym  czasie Ogród P. 
U lrych a  o tw a r t y ,  byle' ty lko  w cześn ie  pośp ieszali  podzi­
wiać ty le  p ięknośc i,  j e s t e m  botwiein p r z e k o n a n y , jako' 
dość  cżę'stO tam  przebywający ,  że' w łaśc ic ie l  ńie mając 
z tego' ś ro d k a  w ie lkich  k o r z y ś c i ,  już  W sam em  wzbudze­
niu m i ły ch  W rażeń  W nawiedzających go , znajdzie ' nagro­
d ę  tro sk l iw ośc i  i c iąg ły ch  s ta ra ń  sWoich 6 udoskonalenie 
te j  części ogrodnictwa- w  k r a j u  n a sz y m . —• Z. _
—“Dziś- zrana ciepła- stopni 2. —  WczOraj W pot; ciepła .

 ....     - J .

A M E R Y K A . ^  Ż jjiiC noś- A yreś^  d n ia  23 styczn ia .-—Pod­
czas kiedy Według jednych doniesień rewolucja óstatrńa
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w Bu e n o s - Ayres miała być skutkiem dumy,  prywaty i 
zemsty , wywartej przez jene ra ła  Lawalleja na pu łkow ni ­
k u  D o r r e g o ,  tymczasem według innych doniesień,  by ło  
to sprawiedliwe poruszenie prawdziwych patrjotów. Oto 
jest r appor t  w duchu tych, co ostatniego są zdania:  P r e ­
zydent  Itivadavia i j e ne ra ł  Alvear usiłowali od lat 10 po- 
dźwignąć ojczyznę przez pożyteczne instytucje, przywró­
cenie wolności religijnej , podniesienie rolnictwa, zachę­
cenie do sztuk i umiejętności , a zarazem uczynić ją nie­
zawisłą od wpływu obcych mocarstw,  a szczególniej An- 
glji. Gdy w grudniu r. 1825 wojna z Brazylją wybuchnę- 
ł a ,  obadwa ci pat rjoci ,  z których Alvear znajdował się 
wówczas na czele administracji wojenne j ,  starali się, aby 
bój ten j ak najprędzej  się ukończył .  Tymezasem w cią­
gu tej wojny w samem sercu federacji argentyńskiej ,  u- 
tworzyła się potajemna oppozycjdf. Zabiegom jej powio­
dło się , nietylko przeszkodzić zawarciu chlubnego poko ­
ju.  ale nadto usunąć od steru r z ą d u ,  prezydenta Iliva- 
davia i jego stronników , do których należeli najoświęceń- 
si w kraju mężowie. Manuel Dorrego znajdował się na 
czele tej oppozycji .  Rivadavia i Alvear,  ochraniając kraj 
od, wojny domow ej usunęli  się w czerwcu r .  1827 z wi­
downi publicznej.  Dorrego stanął  na czele r ządu ,  a gdy 
wszystkie stronnictwa w tern się zgadza ły, iż wolały 
wszystko poświęcić, niż podpisać haniebny pokoj i wysta­
wić na łu p  prowincje Banda-Oriental ,  przeto Don Pedro 
widział  tym naglejszą konieczność przystać na wszelki 
w a r u n e k , zwłaszcza iż prowincja brazylska Riogrande 
już wchodziła w układy z Rzepl tą Bucnos-Ayres dla o- 
derwania się ód Brazylji.  Dorrego po pe łn i ł  w ciągu 14 
miesięcznej administracji swojej kilka oszustw i miano go 
w podej rzen iu ,  że chciał ułatwić Anglikom zabór p r o ­
wincji Banda-Oriental  , należącej do najpiękniejszych k r a ­
jów w świecie. Zanim przyszło do stanowczej bitwy pod 
twierdzą Independencia , napisał  j e n e r a ł  Lavalle , lub,  jak 
go inni zowią,  Layal leja, d. 9 grudnia następujący list 
do Dorregi  : „M oś c i  p u łk ow nik u!  Mam sobie za obo­
wiązek uwiadomić cię,  że zgromadzenie obywateli ,  wy­
niosło mnie w kościele S.  Franciszka na godność tym ­
czasowego naczelnika rządu Zjednoczonych Prowincji nad 
rze k ą  la Plata. Ponieważ zaś tak wysoki urząd ani m o ­
jemu pros temu sposobowi życia, a tym mniej, moim ta­
lentom nie jest  odpowiedni ,  przeto zaręczam honorem , 
że na pićrwszem wolnem zgromadzeniu narodowem, z ło ­
żę władzę i którą'  rad v$dzę tylko w ręku  inężów , k tó ­
rzy  zdolnościami i prawdziwą miłością’ ojczyzny swoich 
Spółoby waleli uszczęśliwiają i wolnymi nas czynią od 
Wpływu cudzoziemców. Daleki jes tem od wyrzucania ci 
wszelkich twoich niegodziwóści , wszakże' wiadomo- p o ­
wszechnie,  że cię nigdy nie widziano w szeregach wale­
cznego wojskaj które nas oswobodziło ód jarzma hisz­
pańskiego i najeźdźców odpar ło.  Przeciwnie stawałeś r o ­
ku  1812 po sżeśćkroć na czele uzbieranej  hałastry aby 

'  ż nią zapalać wojnę domową i tyleż razy przewodniczy­
ł eś  sirOnriictWu j które bez honoru , talentoiv i potrze­
bnych do służenia Ojczyźnie ś r odków,  jedynie własnym 
widokom przez rabuitki usłużyć pragnęło.  Nd początku 
wojny ż Brazyl ją j jako naczelnik oppozycji ,  usiłowałeś 
ii zbroić prowincje przeciw Biifeiiós-Ayres i w istócie p o ­
wiodło ci się i twoiirl pOmÓcnikOtii tak zbrodnicze p rzed­
s ię w z ię c ie  w prówitteji Tukiimah.  Owćżfesńy rząd tyle 
b y ł  Wspaniałomyślny j iż się Usunął ód SpraW publicz- 
łiychj i k i e runek  ich źóStaWił twojóihu śtróiiiiietwuj dby

tym sposobem umysły wszystkich przeciw spólnemu po* 
łączyć nieprzyjacielowi. Zaledwie stanąłeś na czele r zą ­
du , jużci usiłowałeś polwarzyć w pismach p rzeszłą ad­
ministrację,  a nawet wojsko , które jedynie pntrjotyzmem, 
powodowane tyle trudów poniosło.  Dopuści łeś  się najni­
kczemniejszych przeniewierstw i kazałeś kongresowi so­
bie i ministrom , swoim kreaturom,  w rzeczachpospolitych 
rzecz niesłychana , płacić po 100,000, po 30,000 , po 
15,000 plastrów, jako w nagrodę za pokój ,  który jedynie 
przez twoje zabiegi tak późno został  zawarty. “  W dal­
szym ciągu listu,  uwiadomią Dorrega , że utracił  u r zą d ,  
że otrzyma p rzebaczen ie ,  jeśli się podda,  a upór  życiem 
przypłaci.  Wiadomo że Lawaleja schwytawszy D o r e g ę , 
kazał go rozstrzelać. Lavalleja ma teraz lat 34,  je st  męż­
nym i bezinteresownym wojownikjem , uwielbia Rivada- 
vję który wszakże,  jako nieprzyjaciel rewolucji  wojsko­
w y ch ,  postanowił  złożyć prezydCnloslwo, które po nim 
zapewne „jenera ł  Alvear obejmie.

TURCJA i GR E CJ A. —  Z e  S ta m b u łu  dm aZ G  m a r c a .—  
Suł tan nie oddalił  się jeszcze ze stolicy, ale nieustannie 
czynią przygotowania do jego podróży.  Rząd usiłuje 
wszelkiemi sposobami zaradzić niedostatkowi żywności. 
Flotta już jest gotowa do popłynienia na morze Czarnej  
lub Białe.  Suł tan o t rzymał  od W. wezyra wiadomość, że 
oprócz trzech wodzów albańskich, wszyscy zobowiązali się 
pomagać T u r k o m ;  Hussein pasza ściąga wojską między 
Adrjanopolem i Szumią.  Mieszkający nad Bosforem G r e ­
cy musieli z domów ustąpić żołnierzom tureckim.  Su ł t an  
żądał  pożyczki z funduszów meczetowych,  ale ulemowie 
nie [dali mu jeszcze stanowczej odpowiedzi.
  Wed ług  innych doniesień ze S tambułu tej samej daty
co t a m t e ,  c h l eb  p u b l i c z n i e  s p r z e d a w a n y  s k ł a d a  s ię  t y l k o  
w t r ze c i e j  c zęśc i  z m ą k i , a w d w ó c h  c z ę ś c i a c h  z m ą k i  
f a t a r c z a n e j ,  k t ó r a  p r a w i e  o d  l a t  2 0  W m a g a z y n a c h  p u ­
b l i c z n y c h  b y ł a  z ł o ż o n a  i na  p ó ł  z b u t w i a ł a .  P o m i m o  t e ­
g o  p r z e s z ł o  t r z y  r a z y  d r o ż s z y  niż b y ł  d a w n i e j  n a j p i ę ­
k n i e j s z y  c h l e b  z m ą k i  p s z e n n e j ,  W t a k i m  s tan ie  rś-ęczy 
t y l k o  n a jb o ga t s i  m o g ą  go k u p o w a ć ,  u b o ż s i  p o ż y w a j ą  r y ż ,  
k t ó r y  t a k ż e  d w a  r a z y  jes t  d r o ż s z y ,  n i ż  b y ł  d a w n i e j .  S k o -  
powi r ia  p o d r o ż a ł a  n i e m a l  w t r o j n a s o b  i j u z  z ac zy na  j e j  
b r a k o w a ć .  S z c z e g ó l n a  r z e c z ,  iż l u d  s z e m r z e  t y l k o  p r z e ­
ciw d r o ż y ź n i e ,  a do  w o j n y ,  k t ó r a  jeSt  t a m t ć j  p r z y c z y n ą  
z z a p a ł e m  się s p os o b i .  Ze  s p o s o b u ,  w j a k i m  s ię  w y r a ­
ża o p i n j a  T u r k ó w ,  wn os ić  m o ż n a ,  ż e  są  p r z y w i ą z a n i  dó  
S u ł t a n a ,  ż e  go s z a cu j ą  i ż e  się go  b o j ą .

Z  E g in y  d n ia  3 m a rca .—  Prezydent  po p ł yn ą ł  wczo­
raj na fregacie rossyjskiej H elena  do Peloponezu,  aby 
sio rozmówić z j enerałem Maison i z powodu nadchodzą­
cych wyborów ująć dla siebie umysły.  Zapewniają,  ze
zgromadzenie narodowe zwołane będzie w ostatnich dniach
maja. Nieprzyjaciele prezydenta lozgłąsżająj  ze chce zo­
stać dyktatorem ale nie ma do tego podobieństwaj i teraż 
kiedy opinja publ iczna w Europie stanowisko hrabiemu 
Capodistfias zakreśl i ła ,  zamysł  taki byłby  niepodobny dó 
wykonania; Podejrzenie pada na niego z tegó powoduj 
że wśzystkie oddziały,  które do wojny przeciw- _ l u r k o m  
sposobić każe , utrzymać chce pod bezpośrednim wpły­
wem Swoim; Wojna nie ustaje ria śtąłym lądzie Grecji ,  
a hr.  Augustyn Capodistrias ma tam nadzór nad óbydwo- 
nia' wojskami.  Pełnomocnictwo,  nadane mu przez pre-  
zydentaj  Sprawiło pomiędzy wodzami wiele nieukontento-
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wania, a xiążo Ipsylanly posłać m ia ł adjniantn swego z 
proźbą o dymissję. Palikarowie doznają n ied osta tk u , a 
•żołd zalega im juz od 0 miesięcy. P rezydent w zią ł z so ­
bą pieniądze, z których zapłaci im ż o łd  dw u m ies ięczn y;  
zdaje się iż myślą jego jes t  prowadzić dalej w o jn ę ‘juz  to 
z powodu , że Porta czyn i trudności w uznaniu granic  
Grecji, juz ze jak sądzi, w wojnie ulegnie. P rezydent  
nie przyją ł jeszcze  pomocy pu łkow nika F a b v ie r ,  który  
czeka w Eginie na przybycie  konsula francuzkiego, spo'- 
dziewanego z pieniędzmi dla Greków. A d m ira ł  Hejden  
p o s ł a ł  do Malty aby objaśnić admirałowi angielskiemu  
Malcolm okoliczności które tow arzyszy ły  zabraniu dwóch  
okrętów egipskich.
-— Piszą z A nkony pod d. 6 k w ietn ia : N iesnaskom wo 
dzów greckich przypisać należy, iż Turcy w G r e c j i  wscho­
dniej niejakie korzyśpi odnieśli;  wszakże stałość p r ezy ­
denta i powodzenie Ipsylantegó pojednały ich. W osta­
tnich dniach lutego pobić mieli Grecy nieprzyjaciół s w o ­
ich pod Kaprena na g łow ę  i ścigali ich afi do Flockori  
p o d  Term opylam i. Zwycięstwo to miało być skutkiem  
mądrych rozporządzeń brata prezydenta. Obecność woj- 
ska francuzkiego, przyczynia się znacznie do stopniowe  
go  uorganizowania wojska greckiego, które przybrało na­
zw iska  rozmaitych prowincji . Albańczykowie w Tessalji  
Staczają z T urkam i bitwy i wzajemne spustoszenia n i­
szczą tę prow incję .  Ta niezgoda między nimi, sprzyja  
G rekom , bo jak w iadom o, Albańczykowie s łu żą  tem u,  
kto im  lepiej zapłaci. A dm irał angielski ujm ował się 
za okrętami greckiem i, ale mówią że bezzasndnie-

WIADOMOSCI NAUKOWE.
( D okończenia  R o zp ra w y  z czasop ism u  xiggozbiorow  

p u b lic zn y c h  im ie n ia  O sso lińskich .)
Niech mi tu wolno będzie  zwrócić w spółrodaków  uwa­

gę  , na wyrazy z ło żon e  z pierwotnych wyrazów p is  i pW fn, 
lub pism o. Używając wyrazów: d z ie jo p is ,  la top is ,  kra- 

jopis , lub z .cmopis , rymopis , rodopis , baśniopis , w ier­
szopis i t. d .,  pierwiastkowi p i s ,  znaczenie pisarza daje­
m y. Ale w wyrazach op is , s p i s ,  n a p is , o d p is , p o p is  , 
w yp is, za p is ,p rze p is , p r z y p is ,  ro zp is , p o d p is , w p is , o p is ,  
sk o ro p is , ma pisma znaczenie. Ztąd wynika trudność w 
potrzebie utworzenia nowych w yrazów , złożonych z p ier ­
wiastku p is:  czyli mu pisarza, czyli pisma znaczenie ra, 
czej  ̂ przystoi ? Przywłaszczając mu zaś obydwa znaczenia ,  
kazi się rozum iałość  m o w y , d w ójznaczn ość , zaw iłość  
sprawia , niepewnością dobitność osłabia  i odrębność w y­
razów znosi. Jakiż więc zaradzenia sp o só b ?  Znajduję w 
Stryjkowskim i B ielskim , wyraz la to p iszec , tóż znaczący  
co kronikarz ; w s łow niku  Lindego wyraz sk oropiszec  
co do zg ło s k i-b e z  żadnej odmiany naśladowany z ru sk ie ­
g o ;  to jest: prędkopiszący. Więc piszec  wyraz p ier w o ­
tny  , znany jest mowie naszej. Czemużbyśmy go n ie  m ie­
li użyc do składu w yrazów , w znaczeniu pisarza , wy-  
s zc z ego i niąjąc dopełn ieniem  przydatkowera przedm iot je­
go . I  tak będzie historyk d z ie jo p isze c , jeograf k ra jo p i-  
s z e c ,  kronikarz la to p is ze c ,  ortograf p ra w o p is ze c ,  h e ­
raldyk herbop iszec , i t. d. W yrazy zaś zakończone na 
p i s ,  lub> p i s m ,  mech tylko znaczenie pisma m a ją ,  na- 
p rz y k ła d :  historja d z ie jo p is ,  kronika la to p is ,  jeografia 
k r a j op is  , ortografja p ra w o p is  , litografja k a n ie n io p i s , 
(tak po swojemu litografjg Czechy zowią) pismo czasowe  
cza so p is , Ictory jest używanym u Czechów wyrażeni. Od 
mch bterzirjy p rzyk ład  w rozumieniu wyrazu p i s ,  mają­

\

cego znaczenie pisma nie pisarza. W t e n  sposób wieleby  
z y s k a ł ,  w ie leby  się zbogacił nasz język  ; w szystk ieby w y .  
razy zakończone na p i s  jedno m ia ły  zna czen ie ;  to jest 
takie , jakie  ma ich pierwiastek p i s ,  nie ji iszącego lecz  
pismo znaczący. K om uby w stręt rob iło  używanie wyra­
zu d z ie jo p is ,  k rajop is ,  p r a w o p is ,  zamiast: historja , jeo -  
grafja, ortografja i t. d.; dla t e g o ,  iż te wyrazy już  od 
niektórych pisców , w znaczeniu h is to r y k a ,  jeografa , or­
tografa , używane b y ł y ;  n iechże 'mówi zamiast dziejopis  
dzia jop ism  , k ra jo p ism  , p r a w o p is m ; jak  się mówi zw y­
k ło ;  r ę k o p is m ,  skoropism i t. d.

Najtrudniejsza nam przyjdzie odprawa o b c y c h ,  z roz­
maitych ję zy k ó w  przybranych wyrazów w nazwie narzę­
dzi , miedzy któremi p ió ro  tylko jes t  nasze. W szystk ie  
inne z mów obcych pożyczon e  są wyrazy. CzyliŻ się  bez 
nich obejść nie m o żem y?  m ożem y chciejmy tylko. N ie-  
potrzcbujeiny łac ińsk iego  a tra m en tu , lub gorszego je sz cze  
jak dawniej m owiono z grecka ink au stu ,  gdy  mamy Swoj­
ski wyraz czern id lo ,  k tórego  bratnie j ę z y k i  w tem  sam em  
znaczeniu co a tra m en t ,  tak dobrze używają.

Wyraz l in ja  z łac iń sk iego  l in e a ,  zastąpić można w y .  
razem słowiańskim bodącym w używaniu kilku bratnich  
język ów  tra k  ; tak u D alm atów , Raguzanów , Bośniaków ; 
u Slawian re d a k  a u Rossjan z niejaką odmianą strolta  
się zo w ie ;  musiał być tr a k  i u nas u ż y w a n y ,  bo cieśle  
nasi, aby sznur prosto wyciągnąć, tra ko w a ć , w y tra k o w a ć  
m ów ią; ale trak znaczyć m oże  linją jako narzędzie ; po-  
ciągniona zas na papierze jest właściwie kresa; przeto ■ 
zamiast w linjach p isać ,  m o żem y  mówić w kresach i m ię­
dzy kresami pisać.

Alboz nie lepsza z rossyjskiego c z e r n ie lic a , n iżeli z 
calarnajo  w łosk iego  narzucony nam wyraz kałamarz; na 
miejsce francuzkiego scyzoryka od c iso ir , m am y w na­
szym języku n o z y c z e k , u Czechów r ze z a c z c k , u Kroa-  
tów pióronożyk  u Rossjan pióroczynnik. Oddalil iśmy p r z e ­
cie daw niejszy  toż znaczący wyraz sk ry p tu r a lik ,  dla g r z e ­
czniejszego scyzoryka; od szed ł  i te m p o ra lik  utworzony  
Od s ło w a  tem p ero w a ć  przejętego od W łochów  tem po-  
rare la  penna-, jeszcze  i to nam s ło w o  z a w a d z a ,  lubo  
dobrze się u nas m oże mówić zakroić , albo p o d łu g  Ra.  
guzanow n a p ra w ie  p ióro. Zostawmy tylko w używaniu  
naszem p a p ie r ,  bo go prawie w szystk ie  używają ję zy k i ,  
bo w  tej nazwie jest pamiątka owych czasów, w  których  
na liściu drzewa papierow ego pisano; można je szcze  ścier-  
piec i a rku sz  , ale ani sk ry p tu r y ,  ani se x te rn a ,  (ani ka- 
jeta),  bo dobrze ich miejsce wyraz zeszy t  zastępuje.

D a lek o  ciężej nam przyjdzie zapowiedzieć oddalenie  
wyrazów obcych, na których miejsce wyszukaniem  polskich,  
naw et u język ów  sławiańskich pożywić się nie  możem y.  
Takie  są: o ry g in a ł, k o p ja , a u to g r a f , c h e f  d 'oeuvre, f a c  
s im ile  i t. d. N ikt  nie  ma prawa nowych narzucać wyra- 
z o w ,  ale każdem u wolno podawać je i radzić; tej w o ln o ,  
sci używam. N ie  moznaby oddać i wprowadzić w używa­
n ie  zamiast oryginału  p ie rw o tw o r , wszak już W ujek w m o ­
wie swej polskiej wzorowej, oryginalny p r z e ło ż y łn a  piór-  
wotny , w ięc n iedaleko  odstąpimy, rnpwiąc p ie rw o tw o rn y , 
a znaczenie o ryg in a ln o śc i  oddając wyrazem p ie rw o tw o r-  
nosc ko p ja  tłómaczona jest .od wielu pisarzów naszych,  
wyrazem^ przepis .  Ale Że przepis ma już inne u nas zna­
czen ie  , jako to: raz , ustawa , przykaz ; powtóre nauka , 
n a p rzyk ład  przepis robienia i t. d . ,  i naw et w zastąpie­
niu wyrazu kopja do pisania się tylko ściąga , w dziełach  
zaś sztuki użytym  być nie m ó g ł  gdyby kto chciał rzeę: 
przepis  o b r a z u ,  przeto  dogodniejszym  rozum iem  byćj w y ­

raz
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„ „ , , euvor. C h e f  cl'oeuvre ; j u l  uczony Bentkowski, 
' I *  oddanie znaczenia tego franc,izkiego wyrazu podał: 

'In o tw o r  , lecz Łukasz Górnicki uprzedził go_wyrazem 
t Z ó r .  Autograf znacząc pismo lub dzieło r ?kr samego 

v mówióby sl'p m ógł w tasnotxvor , t.ik jak  fac si 
tu U e" r  o w not w ó r . Mogłoby L ogo  odstręczać od tych wy- 
razów podobieństwo , do „przetwór o tw o r , i t. d. a 
t r e b  początek idzie od zatraconego pierwiastku: m e r ,  m o c ,  
od niego poszły: odwićrać lub otwierać, drzwi, wierzeją,

m n t j  do'czynienia z wyrazami obcemi: s k r y p t  pi- 
stn0 komu dane ,  a u te n tyk ,  pismo urzgdownie s tw ierdzo­
n e ,  c y r o g r a f  , pismo własnoręczne, y i u t o r  sprawca, ex-
ł r a k t  w v c ia g i e x c e rp t  wyj ąt ek  i t. dr  •_ . . . ,

Po t i z ebu  więc t ylko •*•**>.  p - ę d s i e w z i ę c a  abys-  
1(1T sie bez pożyczki  obcycb wyrazów obesz l i ,  a do 
iwiadczymy  , Se obejść  sie możemy  z łatwością. .  I  en  k ro t -  
E  w y k «  w j ed nym  ty lko  do p i s m i c n n o śc  ś ci ągającym się 
p r zedm ioc i e ,  p r ze ko nać  o możność,  każdego  powinien.  
K a m y  w d l l s zym ciągu lej r z eczy że , w tym , w in- 
sy c b  p r zedm io t ach ,  „mie j  j eszcze  t r udnośc i  znajdz iemy.

TlOMANTYGZNo ść  i k l a s s y c z n o s ć  
( ży ją tek  z listu  pryw atnego do p rzy jacie la .)

P a rys , diiia l t  kw ietn ia  1829.
Pewnie ciekawy jesteś -w iedzióc co tu  porabiają 

Łłasśycy i rom antycy  k tó rych  w  przeszłym liście. zo-sta 
w iłem  walczących na polu sławy. ‘Dotąd rzeczy stoją jak 
f>vły. Kolistytncjoniśta zajęty obradami izby deputowa
wvcli nie ty lko  o romantycznosei me pisze, a o czas .  ̂ oa wracam j  i...... - j -
nrzez k ilka dni nic n ie donosi z wiadomości zagr - ^ cj10ćby i Eifmenidy klassyczne. Ale j<
?znvcl- F i g a r o  też milczy z swoją drożyną; wsżakze n ie -  mantycz'llości dadzą się. pęzlem wystawie 
X i d z i e  sie żeby nawiasem, mimochodem, moeneni wie- 1 naw .et rąbka  złudzenia, stawię i
rzmiieiiietn nie dat dowodu p rzeciw nikow i ze jest go- . J -------------i . u - ™  s ™  fndzaii, n

o walki P. Charles N od łer  bibljotekarz arsenału, 
o X s  ł w  ych dniach broszurę rom antyczną wierszem 
t r z y  na sto m iar o w y m pod ty tu łem  r f «  do 
tyków  Jeżeli jej dzienniki zarzucają brak  zalet rymopi 
jarskich, n ik t  nie zaprzeczył ze ma wiele  essencji, jeder 
„ n ich „azywa uczonego bibljogrnla m łodym  poetą, z cz_. - 
L  sie szczerze śmiałem. P an  V ic to r  Hugo jeden  z wię­
kszych poetów  rom antycznych jest w  ambarasie, widząc 
tistawicżuie powtarzane swoje imię : klassycy znizają j  ̂
mi  do ziemi, rom antycy aż pod  mebrosą wynoszą, a on .

T a k  pośród p ierzch liw ej fali ,
Przez wieczne leciwe bezdrozer 
Ani wzbić sie pod niebiesk
Ani do tk n ae  ziemi może... , .; - /.

Oddać jednak potrzeba sprawiedliwość tutejszym obroń­
com r o m a n t y c z n o s e i ;  oprócz' bowiem jednego Globa k t o i )

■ w y r c o w i  i  c* y „  t i f o r z a c e g o  erealio . ,. T « k  im w im y ,

rżen ie , hec/, to  m a i a ,; r7Vn  tw ó rc z y ,  p ie r w s z y  m e tio k o
i s t o c ie  i  tw o r z e n ie  . s tw o rz e n ie  i i y r a z a  ^ / X S n yP p r z e k ła d  n a p is ,
n a n y ,  d o lro n p n y  K '  L e,aionc. m u n d i  o s tw o rz e n iu  św ia ta ', t o  s.ą
p ierw sze .1  M o j/ .e sz a  de . q ' . , k tó ry  w  lem  d z ia ła n iu
to  w ła ś c iw ie  d z ie je  tw o rz e ,o ,a  d z w i a n y m o d  I  o „ . f ,  ta J to  in u n g 0 ^
„ m i r r , ,  a „ o  j e g o  J lo k —  h  ^ • B l W c n t e  o z n a c z a
e i e m o w  w w y r a z a c h  in o w j n a s z e j .  } ę rrea lio ;  w ie c  do o d h a c z e n ia
d z ia ła n ie  , tw o r z y c i c la  . s tw o r z y c i e l a  to  c e ‘lJ ° w Twór, i tw ir  albo-
s tw o rz o n e j  r z e c z y  ,)y6 c h « .
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duszą i ciałem jest Niemiec, wszystk ie  im ię  dzienniki 
chwaląc rzadki ta lent P. Hugo i uwielbiając piękne czę­
ści jego poezji, bez miłosierdzia biją przeciw  zboczeniom, 
od praw ideł gustu. L itograłja  p rzybyw a w  pomoc pole­
mice piśmiennej. P atrz  no jakiego figla wypłata li  klas­
sycy temu poecie. Ogłoszono dwa oI)razy wystawujące 
przedmiot jednej z najpiękniejszych ballad P. Hugo: jestto 
śmierć piętnastoletniej dziewicy. Poetą chciał przełazie 
czytelnika obrazem śmierci; \y ierny też malarz na jednym 
obrazie wystawił s trapioną matkę chcącą zaErzymac zni­
kającą przed sobą córkę, k tórą  szkielet ludzkr z meefo- 
perza skrzydłami ob jąw szyy r  pół usuwa przed nią. iNa 
d ru° im  obrazie malarz zawsze idąc ża myślami poety ,  
i ty lko dopełniając gdzie czego brakuje, w ystawił mogi­
ły  W śró d  ciemnej nocy, k iedy juz ty lko ostatni kawa­
łek xicŻyca widać, szatany podnoszą grobowe kamienie, 
a z pod tych kamieni wychodzą trupy ,  juz to całe swuezo 
zmarłych ludzi, już mniej lub  Więcej nadgniłe w mmrę 
im dawniej kogo pochowano. P iętnastoletnia dziewica 
wyłazi także, i jest w objęciach starszego a za tem _ stim 
sznićjszpgo od siebie nieboszczyka, wzgardzonego niegdyś 
kochanka. K iedy to się dzieje, inne  t r u p y  juz odbywają 
nocną promenadę w  chmurach. Każdy z nich siedzi na 
okuł bacz o nym czarcie z niedoperza skrzydłami, a m e k to ie  
z całej siły chwoszćzą miotłami djabłow pobudzając do 
chyższeio lotu etc. P rzyznam c. się ze to melada 
krytyka; wystawia bowiem najsłabszą częsc s t io n j  \n ^ ~  
crwiiej. K iedy czytamy poezje romantyczne, owe p o tw o i-  
ne kształty przedstawiają się wprawdzie naszej imagina- 
cji w  całej swojej szkaradnośći, lecz jako o niepiaWdzl- 
wycb zbyt odrażających, w  ogólnych tylko zarysach 
w "całej postaci wystawionych, łatwo zapominamy, poprze-  
slająe Ha uczuciu jakie w nas wzbudziły : przeciw nie  w  
malowidle mamy czas zastanowię się nad niemi, i z oby
f  S i  oczy, woląc patrzyć na  Amorki i N .m ły ,  
aą ouw ii  m t l n „ vpzne. Ale jeżeli wady r o ­

ić nago bez na j-
S r ^ W t T ą f e  złudzenia, stawię sto przeciw  je- 
dnemm że tego co piękne w  tym rodzaju poezji, to  jest co 
się podoba czytelnikom, żaden malarz n ie zdoła odda .

Zapytujesz mnie o teatrach, rzecz ta  nie .tybe m m  
interessuje i leby  powinna, ponieważ i czasu dużo zabm 

n ł  kow tn ie  dość drogo. W  W arszaw ie  gdzie jest je­
den teatr,  n ie  można u tw orzyć zdania c h y b a  będąc raz 
po raz na kilkunastu  sztukach, a ty  chcesz żebym o. Jim 
\  rękawa w ytrząsnął  m yśli o cz ternastu  teatiacli. W y  
bacz wiec tą  rażą (czy ty m  rażeni) mezaspokojf zupełn e 
twojej ciekawości. W szakże, ponieważ widz? ze wtvsem 
pytan iu  niezmiennie roinantycznosC przodek trzym a, o

' '^ W ie d z y  teatram i tntejszemi dwa szczególniej pod wzglę­
dem kwJstj i o klasycznośei i romantyCznosci, zasługują 
na uwagę cudzoziemca: teatr fra n c u sk i  klassyczny, tea tr  

bramy' Sgo  M arcina  romantyczny. A kto row ie  p im -  
w szefro są bogacze, szczycą się dawnoscią swojej i_nstyT 
t i i c i i ^  p*erwszenstWem nad fnnęm r teatrami, pon iew aż  
i  rźad  i akadernja, ten pieniędzmi, ta  dziełami ich obda­
rza i ponieważ u nich ty lko  widzieć można wystawiane 
arcy-dzicła dramatyki f ra L u z k ić j .  D ru g i  tea tr  * a  gm inn  
przeznaczony, het gdzieś aż na przedmieściu; mało ko o 
z w tż s z l j  łćlassy obaezysz na parterze, same pracowite 
rzemieślniczki, kupczyki etc po trudach  p l e n n y c h  pizj--  
clmdzą wieczorem odpocz’ąe i zabawie s ę b e '^ H c ą  ł °z 
r y w k ą ;  nie tak jak n nas na prwsku lub na b-illai^e- 
N im  podniosa.kurtynę, krzyk, gwizdanie w  kklczP? J ’a 
cliy oaWendki na głos z pa r te ru  na paradys; słowem nic 
łkd i  "harmider jak" w karczmie jakiej. Ale kiedy■ s „ ^ m  

•ka zacznie, muchę w l o c i e  „słyszysz. o Ł d to r
cziiość, czy wiersz , czy proza czy gładko czy >i „ * r 
ale z największą uwagą Oczekuje na sceny I?"1 
na ukaraną zbrodnią , ubóstw ioną .cno tę ,  " .a.widok ^  

.hulzkićj wystawionej w prawdziwej postaci. wUncza*
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pr ee ry w a  milczenie,  sypie oklaski,  szczerze łzy przelewa,  
cela massa ludp jest w  ruchu,  wszyscy ocierają sobie o- 
eęy,  rzekłbyś że każdy z nich ojca lub żonę utraeiwszy 
ń ie  byłby mocniej wzruszony.  Aktorowie  wted y  grę za­
wieszają, żeby dać czas publiczności uspokoić się, a tym­
czasem przygrywa  muzyka smutna.  Jeżeli  członek aka- 
demji  obojętnie loryne tuje  z ł o ż y  na par ter ,  jeżeli  z u-  
śmiechem. mądrości l i tuje się nad au torem,  aktorami  i pu­
blicznością; wierzaj  mi,  sk ro m n y  wielbiciel  nauk nie o- 
jiuści tego t ea tru  bez korzyści .  Dają tam po większej 
części l iche sztuki,  by leb y  coś nadzwyczajnego,  st raszne­
go, zadziwiającego, to już d o b r e :  bo dyrekcja wie że pu­
bliczność wszystko przyjmie byle się ty lko  nie nudzie 
za sw oje  pieniądze.  Ale grywają  i dobre sztuki,  a g r y ­
wają wcale nie i le,  bo t ea t r  t en  ma Wielu a r tys tów z 
prawdz iwemu talentami.  W p ł y w  tego t ea t ru  i innych  
j emu podobnych na lud paryzki ,  jest  wielki :  moralność 
oczywiście zyskuje-, choć gust  ponosi  niejaki  uszczerbek;  
alez jak stracie to czego k to  n iema? Ci ludzie prawie 
żadnego gustu niemają, mają zd ro w y rozsądek i serce 
blizkie natury;  kto  chce być od nich z rozumiany niech 
do serca przemawia.  Lecz jeżeli  więcej au to rów bedzie 
pisało dobro dzieła dla tego teatru,  gust jako rzecz'  do­
datkowa,  powierzchowna,  łacno weźmie na l eż y ty ’ k ie ru ­
nek.  Dzieł  gó rnych  zawsze jest więcej jak dobrych:  r o ­
dzaj sz tuk  wystawianych - na tym teatrze jest  no w y a 
przynajmnie j  n iedawny;  nietrzeba się więc dziwić temu 
niedostatkowi.  Wszakże  . liczba złych coraz się zmniej ­
sza, bo t ea t r  ten codzień nabiera nowej  świetności  a jeśli tym 
samym krokiem będzie dalej postępował,  ręczę, że za lat kilka 
sama publiczność będzie umiała ziiałeść różnicę między tein co 
sięzga-Jza z udoskonalonym gustem, a co się j emu sprzeciwia:  
sąd zas ten i t r a in lejszy i mniej zawisły bedzie niż mądrychsa-  
w  auto w  teoryczno praktycznych.  T ea t r  f rancuzki  przeci­
wnie prawidłom gustu wszystko poświęca;  dopóki gust był  
drogim ska rbem,  teatr len miał  wielbicieli, ale dziś kiedy la­
da żak meprzćbaczn .grzechów przeciw gustowi,kiedy ten 
skarb wyszedł  z pod klucza i codzień w równej  mierze 
rozchodzi się po śniecie ; Mech sobie co chce mówiakade-  
mja francuzka: przypomniała babka że była młodą panną.
Co się tyczy komedji ,  zawsze teatr francuzki ma nad innemi 
pierwszeństwo , ałe na tragedjach k lasycznych  charty m o ­
żna pędzać po par terze,  takie pustki  , gdyż oprócz grup-  
py  płatnych od dyrekcj i  k la skaczów,  którzy dostają L e ­
jowe bilety, za to żeby zawsze dawali brawo , l edwie ' j aką  
żywą istotę można zobaczyć,  i to zi ewającą,  a nie jodcii 
i dopranejy'  sobie chrapnie.  Aktorowie g ra j ą ,  bo mu szą ,  
bo nn rząd za to jiłaci , a akndomja e r  officio  chwali. Zai­
ste jeżeli zjawi się drugi Talma , znajdzie wielbicieli , ale 
sama szkoła klassyczna nic na tern nie zyska,  oprodz p r z e ­
dłużenia o kilka chwil konającego żywota. Może rychło 
przyjdzie czas -że nieporównane dzieła Raćina ,  Corneilla 
pod względem tylko- języka i dowcipu juk  bajki Lafontai- 
nai,  w d ruku będą wielbione., będąc skazane zresztą na 
Wieczne niewystawranie na scenie- Ich teatr przesta ł  być 
instytucją moralną,  a może nigdy nie by ł  czern innem tyl­
ko szkolą gustu, Przeciwnie te a tr  u b ra m y  S . M a rc in a  
łub jemu podobne ,  przez wy stawianie dzieł  w których dla 
dopięcia moralnego celu , poświęcali zrazu autorćwie gust 
szkolny ;  n.estrac.wszy z oczu tego celu , a\gustowi przy

kra jo w y ch  jak
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wróciwszy , ego skromne p raw a ,  będzie użyteczniejszą w 
społeczeństwie instytucją jak wszystkie dzieła tragików 
klassycznyoh od Sołoklesa aż. do gorliwego P. Jouy.  Bia­
da rodowi ludzkiemu , gdyby wszystkie indywidua skaza­
ne były na. nabieranie gustu lub Wyobrażeń o prawdzie 
drogą akademicką.  Jeżeli sprawiedliwa jest  uwaga wielkie­
go mówcy,  którego przed kilką dniami słyszeliśmy mówią- 
cego w ,zbie deputowanych:  Że dziś ogół publiczności

z oklaskami pochwali ła.
Dla tego niewystawisz sobie jak sie rozgniewała dyr e ­

kcja teatru francuskiego , kiedy s ławny  P.  Casimir Delavi.  
gne ofiarował teatrowi u b ramy S. Marcina now ą  sz tuk ,  
swoje pod ty tułem M a rin o .F a lie ro . Dzienniki  wierne o! 
p.1.,1 publicznej , g łośno z łożyły pochwały zacnemu auto- 
iowu; P  Viennet  cz łonek  izby deputowanych,  autor  poe-  
m a tuE ihp ia dy  w piśmie s wojem pod ty tu łem Arow y D zień -  
u ik  P a ry zk i  poświęcił,  dość obszerny a r t y k u ł  temu p r zed­
miotowi. Oto masz kilka słów jego: o Jeżeli sa umysły 
tak w przeszłości  uwiązane,  jeżeli  są ludzie tak chwiejący 
się. w zdaniu,  Żeby chcieli mieć wystawianą tragedją konie­
cznie takim a nre nlnym sposobem,  jak j ą  niegdyś wysta­
wiano: jeżeli mniemają że ten a ten wiersz musi taka a nie 
inną mysi zawierać;  jeżeli  lekceważąc natura lność,  uwa­
żają raczej^ azali, dziś grający aktor  wpada w takie exta/.je
jak nieboszczyk jego po p r z e d n ik ,  czy macha,  i j a k  ma ­
cha rękami ,  gdzie tainleu machał:  tacy ludzie mogą uważa* 
czyn P. Belavigne za okru tny  cios zadany konstytucj i  tea ­
tralnej.  Ale nas co ma obchodzić zdanie, tych dogorywa­
jących ostatków dawnego czasu ? Teraz  publiczność prze-  
dewszyslkiem chce p r awdy;  prawdy b rakuje  teatrowi fran- 
cuzkieimi ; prawdę właśnie  znalazła na t eat r ze u b ram y 
S. Marcina etc.n 1 Wreszcie jestto coś innego juk roman-  
tyczność co się podoba publiczności.  Nie przeczę że jej  
przeciwniczka miała i ma za cel nauczać cz łowieka ,  ale 
znać^ że te nauki są bardzo j ałowe kiedy tylko sami nau­
czyciele je chwalą ; a ci dla których dobra pocą się aka d e­
m ic y , żądnej a żadnej nie oęlnoszą korzyści .  Przeciwnie 
r om ant ycy , chcą tylko silnie wzruszyć serce człowieka , 
od ich brdni  nie raź martwy głaz błyśnie iskrami;  zmyśle­
nie skoro nie j e s t  p r aw d ą ,  p o d ł ug  nich nie ma grani* 
pi/ .opisanych od na tu ry ,  wszyśtkieh sjiosobów wolno im 
użyć, byle martwą b r y łę  poruszyć; o podobieństwo do pra-  

.wdy nie dbają , bo do sei-ca, t ronu samej j>ravydy, chcą się 
dobie. Rozkuci z kajdan sztuki przez ludzi u tworzone j ,  
latają po niebie i p i e k le ;  gdy gdzie znajdą j aką  Żertwę 
i zucają -ją na ziemię dla Judzi,  byle nie zagasł  w ich se r ­
cach p łomień  życia i prawdy , s tokroć dzielniejszy nad 
mdłe i chłodne planetowe światełka oddalonych jak niebo 
o-d ziemi od natury pedantów. Nie te więc up io r y ,  nie 
te kośc io t rupy  skrzydlate z całą rzeszą chmurnych  mie­
szkańców,  podobają się czytelnikowi ,  ale je st  coś innego.  
Chwila zastanowienia wygania z umysłu twory i potwory 
i mag i nacji , ale nie jest lak silny zdrowy r o z s ą d e k ,  
by mógł  z serca wygluzować eo weń wszczepiła potworna 
romantycznosc, by mog.ł o s ł a b ić  i zwichnąć wszczepione 
p rzekonan ie  , jakkolwiek to- zdanie'  wbrew jes t  przeciwne 
duchowi kłassycznosci.  KJossyczność k roku naj j rzód niepo- 
suwając,  staje się coraz n ikczemnie j szą ;  j e j  przeciwnie/-  
ka niepowściągając zapału coraz ślę śmieszniejszą (?) sta­
je:  ale jioezja, prawdziwa poezja udział  uprzywile jowa­
nych od natury gienjuszów w tej lub w owej formie zavvsze 
na pochwały zasłuzy , a może leż nie ma łpu jąc  ani G re ­
ków ani średnich wieków,  p rzyjmie piętno czasów,  w 
których żyć będą szczęśliwsi od nas potomkowie.

BądŹ zdrów M. P.

T E A T R  NARODOWY.  Dziś op e ra :  M u la r z  i  Ś lu sa rz .
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